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Pni Stanisław Tłuisutt tworzy nowy rzqd 
Obiecuje powołać ludzi fachowych i energicznych 

Przesilenie ma byC zlikwidowane w ciągu 48 godzin 

Ofwladczenie p. Thugutta 
Sanacja skarbu na pierwszem miejscu 

programu rządowego 
WARSZAWA. 16. XII 

Prezydent Rzeczypospolitej 
powierzył misję utworzenia 
nowego rządu (tostowi Stanlsla 
wowi ThuguttowL 

Decyzja Prezydenta Rzeczy
pospolitej zapadła po upływie 
34 godzin od chwili złożenia 
przez p. Witosa dymisji gabi
netu I po długiem wahaniu, czy 
prośbę o dymisję przyjąć, czy 
odrzucie. T odrzucić-

Zapadło postanowienie, któ
re świadczy, że wahanie to by
ło wynikiem troski o parlamen
tarnie i politycznie najtrafniej
sze rozwiązanie! przesilenia. 

Wybór padł na osobę preze
sa klubu „Wyzwolenia", posła 
Stanisława Thugutta, który nie
bawem po swern powołania 
złożył w kmbi« sprawozda w-i 

,cow parlamentarnych •wobeca] ttiarb©wycir_ 

Człowiek o czystych 
rękach 

Informacje hasze z dnia 
wczorajszego o iprzebiegu roz
mowy Prezydenta Rzeczy-
pospólltei z prezesem „Wy
zwolenia p. Thuguttem, zwró
ciły odrazu powszechną uwagę 
i dały wiele do myślenia. W 
rozmowie tej p. Thugutt o-
śv ladczył się za 
postawieniem parlamentarzy-

sty na czele gabinetu, złożone
go wyłącznie z fachowców. 
Przyszły czet rządu winien 

mieć czyste ręce, powinien 
być sprężysty w dziele napra
wy skarbu, wojska i admlnistra 
cji i rozporządzać zręcznością 
parlamentarną, któraby zapo
biegła wybuchowi namiętności 
p?rtyjnych. 

Kto jest osobistością, rozpo
rządzającą temi przymiotami, 
na to pytanie Prezydenta Rze
czypospolitej nie umiał dać od
powiedzi p. Thugutt, dala ją na
tomiast opinja '<Sejmu, która z 
b; rdzo chyba małemi wyjątka-
rri, zalety te przyznaje właś
nie p- Thuguttowt. 

Bankructwo p. Witosa 
Tymczasem wśród stron

nictw b. większości rządowej i 
w łonie gabinetu rozgrywały 
się ostatnie posunięcia, końco-
v. e rozważania i decyzje. 

W rezultacie, dokąd spojrzeć 
— deficyt, klęska, zawód, roz
przężenie wszystkich zaworów 
rzeczowych, politycznych i 
parlamentarnych ,— słowem 
kompletne bankructwo p- Wi
tosa. 

A więc? ' 
O godz. 4 popoł. prezes mini

strów Witos udał się do Bel
wederu, aby Prezydentowi 
Rzeczypospolite] oświadczyć, 
?e obstaje bezwarunkowo przy 
swef dymisji i pr(>s| 0 ^j udzie
lenie. 

Życzeniu stało się zadość, a 
kancelaria cywilna 
wezwark telefonicznie przed

staw**.11 lewicy nołsklel 
pp. ~ 

przedstawicieli prasy pierwsze 
oświadczenie, rzucające świa
tło na plan I metodę działania 
przyszłego premjera. 

Desygnowany prezes mini
strów oświadczył: 

„Zamierzam utworłyć gabi
net pozaparlamentarny, złożo
ny wyłącznie z fachowców. 

Me będzie to ani gabinet le
wicy, ani gabinet ..Wyzwole
nia", tylko gabinet nam Thu
gutta. Jctóry ma te szalona od
wagę'pokusić sie o rozwiąza
nie cleżklei syruaci nrzy sooł-
udzlale wszystkich ludzi dobre! 
woli-

„Gabinet ten postawiłby so
bie kila* Mdao •», soełnlawta, 
• <M|! skarb wolskwa admM-
tfnaia. • bardzo radykalnym 
była*- *rlko w zamieneniach 

W tych kilku zdaniach za
warł p. Thugutt program ode-
rzŁJąco skromny ilościowo, lecz 
ogromny jakościowo. 

Wrażenie, jakie program, za
komunikowany natychmiast 
przedstawicielom klubów sej
mowych, wywarł, byte dodat
nie. • 

Powszechną uwagę zwróci-" 
ła okoliczność, ii. prezes klubu 
włościańskiego nie wspomniał 
ani słowem o reformie rolnej. 
Poniechał hasło najbardziej de-
n.agogiczne. 

Uczynił to z całą świadomo
ść ią. P. Thugutt nie taił się ni
gdy, ze zdaniem, że 
tammtnto ntum 

paiilajaii. przed 
IMMAW, itst Mufttat 

W Sejmie panuje nastrój optymistyczny 
Przesilenie może 4 * zakericzyć dzisiaj 

WARSZAWA. 16. XII-
(a) Od wczesnego ranka 

wszystkie stronnictwa sejmo
we, z wyjątkiem „Piasta", uja
wniły wzmożoną dziafamosć-
Bieganina z klubu do klubu, po 
kuluarach i bufecie trwała do 
póinego wieczora, Ł J. do ćnwł-
II. gdy pos- Thugutt powrócił 
do Sejmu i zaspokoił zrozumia
ła ciekawość posłów i dzienni
karzy, oświadczając im, że 
przgjąt powierzona mu przez 
p. prezydenta Rzeczypospoli
tej misję tworzenia nowego 
rządu. 

Teraz wszyscy dociekają, 
kto wejdzie do tego gabinetu? 
Cierpliwość ciekawych narażo
na jest na próbę kilkuriastófit-
dzlnną, gdyż, według ogólnego 

El 5 X W ? F?>- Thugutł°wl j W b a PO*. Wito*, 
••*»' ciągu dnia dzisiejszego uda się n»VnnelnleTSl 

gabinet skompletować. "* M l > e , n , e " ^ 
4 •*"b>a?Bół w Sejmłe, wbrew da> Prezydent JłźeezjfpotpoUiej 

Nr. 879Z123 
Do Pana Stanietawa Thuftotta 

T>osla na Sejm. 
POiuczam Panu misie utwo

rzenia nowego rządu ntinistrów. 
Warszawa, tk%. li. li. 19*3 r. 

Prezydent /ł*ec«vpO»polłtei 
l—) S. Wojctoókowki. 

O godz. 8 I pół wlecz, desy
gnowany prezes ministrów 
wrócił do Sejmu, aby zawiado
mić swój klub o otrzymanem 
powołaniu | podjąć układy ze 
stronnictwami. 

Akt drugi przesilenia zakoń
czony. 

Rokowania 
ze stronnictwami 

Desygnowany prenrjer Thtt 
gutt odbył zaraz wczoraj roz
mowę z przedstu icieiaml klu
bów PPS. i NPR., którym za
komunikował swe powołanie. 
Stosunek obu klubów do przy-

, . . ,sz!ego rządu jest zgóry prze-
lenia a zwłaszcza zezwoleniu ^dzony, skoro się zważy że 
na objęcie rządu przez prezesa wchodzą one w skład zwycięs-
klVJ,u", . . . . kieJ lewicy polskiej I powoła-

Dyskusja się przeciągała. Ale n i e p. Thugutta z natury rzeczy 
oto o godz. 7 i pól P. Thuirntt; p o p a r | v 
zakomunikował: 

mtskt • utworzenia nowego rzą
du orzyMSć winna przvwódcv 
nalwłckszeao klubo opozycyj

nego. 
t- j. „Wyzwolenia". Przed osta
teczną decyzją Prezydent Rze
czypospolitej zapragnął się je
dnak porozumieć z swym dłu
goletnim przyjacielem p. Wła
dysławem Grabskim, do które
go żywi bezwzględne zaufa
nie. 

Na tern posłuchanie się skoń
czyło, a do Belwederu 
został wezwany a Władysław 

Grabski. 
Chwila decydująca 

P. Tgugutt za powrotem do 
Sejmu zdał swemu klubowi, 
który się zebrał na posiedze
nie pełne, sprawę z dotychcza
sowego przebiegu przesilenia. 
Rozpoczęła się dyskusja, w 
której jak zwykle w po Innych 
razach wyłoniły się : n i te 
poglądy, m. in. także pogląd 
nieprzychylny Idei czynnego 
udziału w rozwiązaniu przesi-

B 
Wasz kie 
godz. 5-e 

Rozmówi 
czypospoli 
pozycji t 
nę. Z nai 
iż 

Ckiego. Thu~gu7ta i 
ża do jawienia się o 

Belwedcr/e. 
Prezydenta Rzc-
Z przywódcami o-

przeszło godzi-
CZJH wynikało, 

— W tej chwili otrzymałem 
w ezwanie do Belwederu. Przy
puszczam, że 
chodzi o powierzenie mi misji 

utworzenia rządu. 
Zapytuję, czy klub się na to 

zgadza. Proszę o głosowanie. 
Kto za tern? 

Ogromna większość za, kil
ka głosów przeciw. 

P. Thugutt odjechał do Bel
wederu. 
Pismo pana Prezydent'! 

Prezydent Rzeczypospolitej 
komunikuje .p. Thugu(towl, że 
p. Władysław Orabski wyraził 
przekonanie, , iż najodpowie-
driejszem wyjściem z sytuacji 
będzie powierzenie misji utwo
rzenia rządu przedstawicielowi 
opozycji parlamentarnej. 
Sam p. Orabski tel roli nie mógł 

by sie podlać. 
Po wyczerpaniu tesro tema

tu i określeniu czasu ' 
4S godzin do wyoelrienia misji., 
Prezydent wręczył p. Thugut-Jnetu 
towł pismo oastejguJacej 

Poza tein p. Thugutt odbył 
wczoraj rozmowy z prezesem 
chrześcijańskiej demokracji p. 
Chacińsklm i prezesem klubu 
białoruskiego p- TarasBUewi-
czem- P. Thugutt zapytał jak 
Kluby odnośne ustosunkują się 
do powstać mającego rządu I 
jakie zajmą stanowisko w gło
sowaniu nad przyjęciem expo
se rządowego. 

P- Chachiskl odpowiedział, że 
osobiście zajmuje stanowisko 
rzeczowe. Obowiązująco może 
się oświadczyć dopiero po po
rozumieniu z prezydjum klubu. 

P. Taraszklewicz odpowie-
' dział, że odnosi się do osoby p. 
Thugutta życzliwie, wolałby 
gabinet parlamentarny lewicy. 
Wiążące oświadczenie może 
również złof^ć dopiero po po
rozumieniu z klubem-
' Dziś p. Thugutt odbedzie\roz 
mowy z przedstawicielami in
nych klubów, oraz podejmie 
rokowania z osobistościami, 
mającemi wejść w skład gabi-

wnym zwyczajom przesJlenlo-
•wym,-

panuje nastroi oorymisryczny 
i wszyscy są zdania, że pos. 
Thugutt wykona włożone nań 
zadanie. 

* 
W kuluarach, pomimo spóź

nionej pory, dość rojnp. 
Uderza zupełna nieobecność 

piasfowców. 
— Kryją się i wstydzą! — 

twierdzą jednogłośnie zebrani 
posłowie. 

Wreszcie w ciemnym kory
tarzu spotykamy jednego z wy
bitniejszych przedstawicieli te
go niegdyś znakomitego, dziś 
do roli kopciuszka sejmowego 
zepchniętego klubu-

Z zaciekawieniem rzucamy 
pytanie: • 

— Jakie stanowiło zajmie 
„Piast" w stosunku do pos. 
Thugutta? 

— Proszę pana — brzmi smę

tne odpowiedź — tera* mań
my 
zbierać BMW. ktorytaw taari 

posiali 
Wyciągamy konsekwencje z 
naszej porażki 1 zmnssmi je
steśmy oddać Btoay na.- Thu
gutta, tein bardzie! ie Jak sie 
wydaje, .gabinet jego nie będzie 
zdecydowanie przacłwfcb aam 
skierowany. 

Ciche westchnienie towarzy
szy temu przyznaniu sie do kie
ski, która oczywiście Jest zu
pełna 1 druzgocąca-

Obecnie bowiem od czasu 
odzyskania niepodległości — 
przeżywamy bodaj czternaste 
przesnetn* (ktoby to zresztą 
dokładnie spamiętał1) I po raz 
plerwa# 

,«aV 

Wszyscy ste aa _̂  . „, 
wią I wszyscy nie bat racji 
maja do niego urazę, aSf sfccie-
gólności prar*ica, kaira< HMT!U-
ca ex-premierowi, ż*'przegry
wając z kretesem kampanie, 
wciągnął Ją w wir wypadków 
nieoczekiwanych I nie mają
cych nic wspólnego z polityką 
dotychczasowych swoich kon
trahentów. 
' Bo cóż mają wspólnego stron 
nictwa prawicy z ustawą o par 
celacjl I osadnictwie, o którą 
gabinet rzeczywiście sie po-

Wie o tern dobrze p. Witos 
I rozumie, że rola jego przynaj
mniej ua długie, długie miesią
ce jest skończona. 

„Oracz nad gracze", jak w 
Sejmie nazywają przywódcę 
riPlasta", rym razem prze
grał! 

. •* 
Pos. Thugutt będzie tworzył 

rząd pozaparlamentarny. 
Pytamy przywódcę P. P. S., 

Obrazek z niedawnej przeszłości 

pos- Barlicklego, czermi to le
wica upiera się tak przy gabi
necie, w którego skład\ pon 
premjerem, wejść mają fachow
cy, rekrutujący się z poza Sej
mu? 

Otrzymujemy taką ottno* 
wiedź: 

— Przy obecnym układzie 
sił nic widzimy możliwości 
powstania rządu, składającego; 
się z parlamentarzystów. 

Mamy ochotę pytać dalel 
lecz pos. Barlickl jest już da
leko, spiesząc na jakąś konfe
rencję. 

4 X 
Wiadomości o nowym gabi

necie, pomimo powodzi na
zwisk, są skąpi ' sprzeczne-

— Kto, kiedy, Jak ? — oto py
tania, które nie otrzymują żad-
*J Mjsyływnei odpowiedzi.. 

U fnrsjera s«mowego, p. Ar
tura* Utworzyła sie formalna 
kuźnia, polityczną. 

Prognostyki i zapowiedzi 
zmian ministerialnych, między. 
Jednem namy^leiriem łub cdę-
dem nożyc, sypią się, jak z ro
gu obfitości. ; 

Co chwila ktoś wchodzi: 
— Sługa pana posła (lub re

daktora — zależnie od godno
ści, Jaką piastufe wchodzący). 

— Czy pan słyszał? Wszyst
ko już gotowe! — brzmi zgo
dny chór dzielnych współpra
cowników „razury"-

— Ale gdzieiam jutro dopie
ro się zdecyduje — odpowiada 
zagadnięty. 

Po drwili nowy klijenł, wita
ny tym razem nieco odmiennie: 

— Czy pan słyszał? Jeszcze 
nic nie zdecydowano! 

Rzeczywiście do późne} nocy* 
jeszcze żadnej decyzji nie było. 
Wszystko dopiero dzisiai , 

. Sytuacja poetyczna 
w AnolH 

LONDYN, 16. 12. (PAT). Obe 
cnie staje się ' widocznem, że 
partja konserwatywna, jako 
najliczniejsze stronnictwo, w 
łrble gmin, zdecydowana jest 
utrzymać się przy władzy. U-
w aga opinji publicznej zwróco
na jest głównie na stosunek 
wzajemny partji liberalnej i 
Labour Party. ' 

G O S P O D Y N I W E S O Ł A 
<*Dy M A „ G O i c i _ OOJCOCA 

Pertraktac|e HOscha 
z Polncarem 

PARYŻ 16. 12. (PAT). Rozmo 
wa Poincarego z von Hóschem 
trwała kwadrans. Von Hosch 
oświadczył, iż rząd Rzeszy po 
iecił mu odbyć z Poincarem 
konferencję w $prawie Zagłę
bia Ruhry i Nadrenji, celem 
zorganizowania itam regularnej 
administracji. Poseł niemiecki 
zaproponował w tym celu u-
tworzenie odpowiedniej koi 
misji. • 

Poincare odpowiedział, że 
wobec rzeczywistego zaniecha 
nia biernego oporu, gotów Jest 
przyjąć z całem zainteresowa
niem oświadczenie Rzeszy. 

Prezydent Coolidge uzalei-
ma udzielenie Niemcom poży
czki w wysokości około 70 ni-
ljonów dolarów ba zakup ftrod-
ków żywności [od upreeduS , 
autoryzacji koJ&l o*u*ga> j 



17 trudnią 19g .Ł. 

Dekret zwflnlaftcy p. Witosa 
prze* nich u-WARSZAWA. 16(1 XII 

P. Wincenty Witos | otrzy
mał w dniu wczorajszym nastę 
pujące pismo p- Prezydenta 
RMCŻypoipoliteJ: f 
Do Pana Wincentego Witosa 

Prezesa Rady ministrów 
w Warszawie. 

Przychylając się do przed
stawionej ml w dniu 14-g© gru
dnia 1923 (roku prośby oJtlynH-

. sje, zwalniani Pana z urzędu 
Prezesa Rady ministrów I 
wszystkich członków gabinetu 

z ujmowanych 
rządów. 

Jednocześnie poruczam Pana 
oraz wszystkim ustępującym 
PJ>. Ministrom 1 Klaro walkom 
ministerstw dalsze kierowni
ctwo spraw państwowych, aż 
do chwili powołania nowego 
rządu. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
( - ) & WaśoieeawweU 

Prezes Rady Ministrów 
W. Wlsos-

Warszawa, d. 15 grudnia 1923. 
Dlaczego nauczycielstwa szMł 

powszechnych otrzymywała ptasie 
nlepunKtUłlnli? 

K i o cyfrowych „pożyty," 
tatcządM" aatrueoJanła 

7 
9. ? 

w lwie kllkunssti 
„Praktyczne 

urze# 
Niewtajemniczonym w 

na subtelnych sztuk biu 
tycznej buchalterji wydaje sle 
raeczą zupełnie niezrozumiałą, 
że na wypłatę pensji u rzędni 
czej czy nauczycielskiej -we
dług dotychczas obowiązują
cych noim czekać raum Kilka, 
a nawet kilkanaście dnŁ l 

Nikt nie zdaje sobie bogiem 
aprawy 

s ono—wl pracy, 
jaką wykonywa urzędnik flnan 
sowy, obliczający pensje I do
datki dla siwych kolegów. 

Ma on, ptred sobą rubryk na
jeżonych cyframi, kilkanaście: 

Pensja osadnicza I -w apod-
pozycji A"dodatki: wysługa lat 
Tftun/łnir î, studja 'wyższat do
datek wtaytatorski zasadiflczy, 
i za kterołmlctwo. I' 

W jw(ln|0zyc« B" \ 
dodatki: 

drozytnlany. rodzinny, stiłecs 
ny oraz „uzupełniające" zą atu 
dja wyższe, za wyżlugę lajt, za 
kierownictwo I wizytaMfrskl. 
Dla nauczycieli przybywa Je
szcze dodatek za rodziny nad
liczbowe oraz równoważnik za 
grant i opat. 

Wszystkie t a , pocycfcjgjo. 
«ento*ane od 1.10 r. z- o S O I 
aJ>d 1.11«3 r. o 100*. Ł.ne-
jKpnie podwyższane procirtto-

zasadzle wskaźników 
ry w ostatnich miesiącach obli 
rżane po 3 razy przy wypłacie 
pensji oraz dodatków staty
stycznych, Jt 

Potatem wydawane były za
liczki, ściągane 

fhe*nae>wyeli 
mnożenie! jest od czego osza
leć! 

Samo oWinaaJe « a Jednał 
osoby, w> najmniej akampUko-
wanym wypadku — wymaga 

10 
bardzo.zdolnego urzędnika. A 
n ? r o j i j | ^ p t i S n ^ j » J 
Sf? T̂ pT̂ połwiSć "Sfi 
znacznie wiece) czasu. 

Następnie obliczenia powyż-
sze trach* wciągnąć pod odpo
wiednie paragrafy budżetowe, 
wypisać usty płacy I zbilanso
wać Ja, — wreezcłe wypisać 
asygnaty do laby skarbowej, 
względnie do kas skarbowych. 

Te operacje wymagają mo
wa ale malej. Jak 

30 satat pracy 
dla jednej oaoby. Razem wiec 
pól godziny czasu. Ucząc skrom 
nie. 

JĆŚU np. 16 danego miesiąca 
komisja statystyczna uchwaliła 
M skalnik, 20-go potwierdzi go 
rada ministrów, a 23-go rałnl-
sterjutn skarbu roześle odpo-
dnl okólnik — na obliczania po-

,.. |^aa^,a^taaiityc«a»; • 
ohUpreiOa 1 wypisania w ksle-
grach i na liścia płacy dla Jadael 

Sprawa Kłajpedy w Uda* 
Narodów 

Przeditawldel Urugwaju 
uznany został za rzeczoznawcą 

PARYŻ lfŁ UL (PAT). 
Na posiedzeniu publlcznem 

Rady Ligi Narodów .które roz
poczęło się o godz. 11-ej, otna-
a-kno sprawę Kłajpedy. Rada 
UH Narodów wyałacaała 
przedstawicieli Litwy Oalwm-
nauskasa i Sidzlkauskasa, na
stępnie odczytano raport sakra -. . . . 
tarjatu Ugi, praedstawkłąor neto zajada stanowiska pojed 
dokładny praebiet sprawy fcłaj- nawesego. 
pedzkiej, oraz notę, złoconą Podobne oświadczenie zło-
prsez rząd litewski, przyjmują- ryt Brantln*. nalegając równo-
cą w zasadnie decyzję konie- caeewe na Miecanpłć posiada 
lencfl ambasadorów, ma bardtte) sWzegółowego ra-

W dalszym ciągu posiedzę- portu. Mówca zaproponował za 
nia udsiełoaw głosu Oalwanau- proszaaia pnadstawiciąta Uru-
skaaowi, który w prsentówle-

II obecnej, zwracając <w 
gólnoścl uwagę na art 11 pak
tu Ligi, kładąc nacisk na konie
czność traktowania w sposób 
r T&zaXtewSrraj icJ i Han-
notbaatz oświadczył i i nie na
leży wchodzić w szczegóły 
sprawy, podkreślają* konlecz 

Nad trumną gabinetu j 
wiakszold rządajwal lamentafe 

I •fewkaiaią tlą wza|«mnl« \ 
Ody prawica Wtne upadku 

rrądu przypisywała P- Witoso
wi, że nie potrafił utrzymać w 
torbach swego klubu, to p- Wi
tos całą winę za niepowodze
nie zwalał na prawicę. 

Królik zawinił. 
I przypomina clę stara aneg

dota, gdy andruą staje w obro
nie aaa, który zadusił babie 
królika. 

nta swem rozwijał tese litew
ską. Następnie zabrał głos lord 
Rober CocU, który stwierdził 
ważne znaccenle kweatjl I tru
dności uregulowania Jej w chwi 

eta l 
rwaju, aby pnygoto*ał ha na-
• 'pna paaledaenie raport. Ra
da Ligi wniosek ten przyjęła, 

.poczam odtotono sprawę KłaJ-
bedy do posiedzenia poniedział
kowego. 

Taiti koma Potska powierza 
swe (osy 

Nowy prtzts rządu p, Stanisław Thugutt 
literatury krajo-

WARSZAWA. 16. XII 
Pan Wltoa wstał irt* lak 

zwykle o goda. 8-ej ranav 
W póT godziny Już potem 

starannie wyrołoay i uazesany 
sesaedł ze swych apartamen
tów, położonych na II piętrze 
do gabinetu na parterze, gdzie 
wysłuchał przedc^szystklem 
raportu p. Studzińskiego. 

Coś fam pogadali ze sobą Jesz 
cze I o godz- 10-ej wraz z p. 
Korfantym piękne auto uwiozło 
zdetronizowanych władców do 
katedry na 

aabełedstwo żałobae 
za spokój duszy pierwszego 
prasydenta Rseczypospolltel ś. 
a, Oabryala Narutowicza. 

Po trzech kwadransach przed 
pałacem Namiestnikowskim 
smętnie zawarczało znowu au
to, służba Jut mnie] nadskaku
jąco otworzyła drzwiczki limu-
ziny, by ułatwić wyjście z sa
mochodu panom expremjero>#l 
I ejLwIcepremJcrowl. 

Do gabinetu premjerowskiego 
poczęli schodzić się ministrowie 
parlamentarni I przywódcy 
stronnictw rządowych. I roepo-
czcfa się długa gadanina oczy
wiście o połataniu. 

Krzyżowały się podobno wza 
Jemne zarzuty, pretensja. 

Nowy premjer, p- Stanisław 
Thugutt, pochodzi s arystokra-
tycanej rodziny, bardzo znanej 
na Polskich Inflantach. 

Po ukończeniu sakół irednloh, 
p. SUnlsław Thugutt SKtdJa 
wyższe odbywał na unlwarsy-
tttach sagranlc«flxca. . 

Po pówrade do kraju, zna
lazłszy się w deąkłeh warun
kach matealamych, 

z oracr rak własnych 
musiał czerpać środki do żyda. 

Pracował wtedy Jako prosty 
robotnik w media ln i 

Ten, dłuższy okres życia, t\ 
ciężką pracą zdobywa* 
chieb powszedni 

^ K n » w ***» * mmut czasu, Ursedaflt aas n a 
pracowai W godała^ dziennie, głow^gó'' wzajemnego Hrytty 

ilu ursednłków potrzebowa 
loby np. kuratoriom ąskome 
•Aąrsmwskie, by dla 1000 na-
ucayoieH obliczyć w PfMcta-
gu 5 dni pensję lub „dodatek"? 

Ile aaś godain dziennie muała 
toby pracować 36 osób oddzia
łu fiaaeaoweflo kuratorjum. by 
na czas zdążyć > tą Pracą? 

Jotka. 

potracenia zalfczek oraz poda
tek dochodowy. | 

Każda pozycja wynosi Idzi-
slaj od 7 do 9 cytr. i 

Dodawanie, odejmowanie, 
Czy to nie bal mik prdbny? 

MOSKWA, 14.12. - Di|sle}-| sle ma nastąpię" uznanie sowlec 
sze, dzienniki moskiewskie do-1 klej Rosji przez Wiochy i Sta 
noszą, ie w najkrótszym,cza- py ZJcdouCJOde, 

Sumienną pracą, wykształca
niem I Inteligencją p- Thugutt 
zdobywa sobie stanowisko, dy-
rt-kTOra towarzystwa przemy

tu. 
P. Thugutt z doby przedwo

jennej ma za sobą wiele donio
słych zaatar aa niwie praey 
społecznej I narodowej. 

Przedewazystkłem w krajo-
zrawstwle polakiem zdobywa 
sobie Imię » 

miłośnika Waraeawy, 
zt srwcy Jej dziejów i pamiątek, 
a przewodnikiem po Waraaa-
Mle I kilkoma praewodaJkami 
po Polsce, zapełnia znakorekie 

wielkie braki 
znawczej. 

Z chwilą buebu 
ż-A-iatowęj, p. Stanisław Thu-

wojny wy] 
- . ,. Si 
gutt stale na czele ruchu nie
podległościowego - w Warsza
wie. W roku 1915 ,/władec-
tWO dając prawdzie swych 
słów, wstępuje do legjonó* la-
kb szeregowiec 
- Po zmartwychwstaniu Pol
ski obejmuje tekę ministra 
spraw wewnętrznych w gabi
necie p: Moraeżowsklego. 

W r. 1S«1), chwyta snów ra 
broń. uważając, że baz wzglę
du na stanowisko poetyczne, 
osy społeczne, każdy, winien 

w<obaaasiK 

ze ster wo«aCw?chłWe 
e żadnych stanowisk — 

lako pros« szary toraierc wste 
poje do armi ocbotołcząl, ,l 

do 2tn pułku piechoty. 
W bitwach pod Łapami zo

staje olecko raimy, do dziś nie 
całkowicie włada ręką. ' 

W Sejmie p. Stanisław Thu
gutt cteasy ale poważaniem na
wet wielu prąecłwnlków poli
tycznych. 

Jast praadewaaystkfem poza 
wszełkierai podejreenlami co 
do t aw. „caystoid rak''. 
, P. prezydent ministrów Sta
nisław Thugutt Jest żonaty, ma 
dwoje dzieci. Zoną jago Jest na 
ucsycJelką .auttykj. 

— To królik wflnlen, bo łypał 
ślepkami. Psa to zirytowało l 
rzucił się na król L 

Bo czyż tak n e Jest 
P. Kucharsl I iawhsU. 

mlal twierdzić b- Witos, Ku
charski bowiem [ipkrl się I nie' 
dopuścił do zamianowania po
sła Bryla minlstrfem;. Nominacja 
Już dawno była I gotowa, tylko 
je] z cholewy buta trudno było 
wycisnąć, przy| tak wielklem 
roznamictnicnlu prawicy. I tak 
lalej, I tak dalej-
A po poknhchl pałacu prezy-

djalncKo przcchaklza się samot
nie redakt piastowy Józ. Racz 
kowSki, którego zw-oler.nicy 
V":tosa zwą zlynj duchem prze
silenia. On to miał byC tą kłodą, 
k*óra powaliła sto ni drodze do 
ułagodzenia posia Bryla. 

To trzeba przyznać p. Witoiomi, 
to masowe redukcje zakończył redukcją 

wć własnym klubie ł 
W kodcu b. m. ma otrzymać 

dymisję w -centrali M- S. Zagr. 
dalsza part Ja urzędników oko
ło 40 osób. Na placówkach dy

plomatycznych zredukowanych 
będzie uko'*> 60 osób. 

Redukcje te, wobec zmiany 
rządu ulegną zapewne rewizji. 

Zwyuajjny rak w ftołąaiku TrocMI«90 
k«t>tu|t łyk , c» nalprewdiiwszy homar 

v4 ma'ontzl« 
MOSKWA, 18.12. Kamhmlewlrsy zagranicznyblt którzy ze 

Ośwtadczy\ te Trocki Jest cho skarbu sowieckflgo pobierają 
ry na raka w żołądku. Spro- fantastyczne wprost UonorąrJa-
wadzono saęreg słynnych laka 

Mn al« m4^*i« 
. : • - , < l . .-,,</! . ( ' | , , . 1 1 

i*'.v .-̂  . .r. '-aaaiiuasaMlatAMi 
ZnAw b«dą musieli snrow? dzM C*«'nczvkdw 

. RYQA,.18.ia. — Jedna zgta-|dó> komunlstycarwch, anaj -
tejstych dyplomatycanjfoh-mi. I bardzłej oharaiserystyczne 
aji otrsymaja obszerna sprawo-1 Jest to, że masy utraciły obe-
zdanie o wewnętrznej sytuacji (cnie dawny strach przed boh 
w RosJŁ Wynika z tego spra- szewjkaml. Wybubhu walki s 
woedanła, te w Rosji panuje bołszewikamf mojtna oczeM-
ogromne niezadowolenie a rząjwać w niedalekie! przyszłości. 

. - — - •] r 
Kłady lud] raaotnloy na tyranów sowtccklcki 

pocnłailo Ndu^inąl( 

MOSKWA. 15. 12. - W Mo
skwie została wykryta nowa 
organizacja antlrządowa, która 
nosi nazwę „Opozycja Robotni
cza". Członkami organizacji są 
wyląasnle robotnicy komuniści, 
występujący praeclwko ebec-

n>Tn komisarzom, którzy, nie 
mają nk wspólnego z komunlz-
rrem. Władze sowieckie uwa
żają organizację! w za bardzo 
niebezpieczną- Posiada ona du
żo zwolenników w szerokich 

Wydawnictwa gwiazdkowe 
Nasza uboga produkcja |wy- | zdobyć dostateczną ilość do-

#dawnictw dla młodzieży powie brych manuskryptów. Trzeba 
kszyła sie •* tym roku nie zbyt sprawę ratować przedrukami. 
imponpico.Wcii\ż jeszczeoWym 
niezmiernie ważnym i ponęt
nym działem literatury nie chcą 
się zajmować znani i uznani 
twórcy polscy. Wydawcy bar
dzo pobłaziiwie traktują oferty 
gwiazdkowo^cl autorskiej, 
przyjmują je od każdego/ kto 
chce w tej d;̂ iê zinie- okazać 
dobr<* 'Aole 

Zaczi\ijmy od książek no
wych. 
Na czoło wydawnictw gwiazd 

kowych tej firmy wysuwa się 
książeczka J a n a G r a b o w 
s k i e g o , znanego literata, do 
niedawna pedagoga, p. t. „Wi
cek Świerszczyk I Karaluch 
Smalec"-

Rzecz przeznaczona dla mło-
Naii-.zyckk', nauczycielki, pojdych dzieci, Ilustrowana (cokół 

puląryzator7y. wreszcie przy-!'.vitk skąpo) przez Wł. Szyn 
Kodni orK-wiadacze i baĵ Zarze jdlera. Jest to historia małego 
—w dMs/ym ciąiju si>eini;vj4 ro! Wicka. ktAry byl tak maleńki, 
lę kieru.Miikow wyclirs/nj dzlc |że sypiał w warząchwi u swej 
cecej, w iir/eświadczeiilu, iżjmatuli. Serdecznym przyjacle-
pi-aca wyMarc/y tu za talent, lem Wicka Jest karaluch Sma-
Niedołiory narracji starają sie!lec, który także miał żywot 
wydawcy r».kryć ozdobribścią 'bardzo burzliwy. Wicek, chcąc 
samego u \ ca aa. Niesti.ty re-• ulżyć matuli, przyrzeka Jej, że 
komici'.s;ii.a owa n'c naałuifo'sic ożeni z królewną, czyli, że 
H'yst.i-./.y.' nio/c. «-,iyż dziec-lsam zostanie królem. Czyni to 
kf> mnlifiiunc jcM krytykiem | przy pomocy swego przyjacle-
niebtzpiei.znym: ]:c> przeczyta- la Smalca, który mu sprowa-
niu książki, która co zająć nicldził Jasna Panią, czarodziejkę, 
zdoła, uir.a.- w a/cnic vve zain !kierującą losami Wicka. 
knąć _v-_ initK-m i.;i.-;'/0 szcza-1 w bohaterskich przygodach 
rem i barti/o lapioarnem okre- swoich, które pozwoliły zabez-
slenlu, po ktorcin uie.iederi au- pieczyć życie matki, Wicek u-
' ° r " 2 / d l ; 0 h V y - s^n,na,b,y|lcBa rożnym przemianom swej 
ze^wstydu, KlJyby je mógł usły maleńkie! postaci. Za to, iż Wl-

K '.'• cek pożałował głodnym mrów 
_ , S S . r s z a , ' ' r ' r a "Wydawnicza kom okruszyny chleba, Jasna 
Mrf*^^ rk tHth"era i Wolffa !TJani zmniejszyła go do rozmia-
woicL w Z m

4
S , o s , >tw«'«kdko-Jró-# mrówki I oto połknęła go 

TtertZS£fŁ™, tym ^ia bardzo malowniczo opisanych 
^ ^ S gdyb y

Wd2 a C i ; ^ , V l ° d a C h ' Pr^łstoczcich «. łfuyoy aato sle'Wicek, za przyczyną *»MrS 

którą otrzymał od króla tajam-
nlczej wysepki, żeni sle z kró
lewną I wraca do swej matuli 
tako rycerz w zbroi. Zaletą te) 
baśni Jest niezwykłość 1 malow 
nlczość przygód. Opowiadanie 
ptynle gładko, żwawo, pod
nieca .wyobraźnię dziecka, bu
dzi w nim dobry uśmiech, zaj
muje l bawi. Książeczka Jeat po
myślaną bardzo szczęśliwie, ze 
znajomością duszy dziecka I z 
talentem. Od wielu Już lat nie 
mieliśmy baśni tak miłej I tak 
dobrze ułożonej. Żałować nale
ży, że nie dano Jej oedobniej-
szych, bardziej urozmaiconych 
llustracyj- Może to nastąpi 
przy następnych wydaniach. 

Ze szczerym talentem płaar-
skim opowiada również o pile 
„Kudełku na wal" p. Nina - A-
leksandrowicz - Momoiacaowa, 
która wcale ładnie Jnatrowala 
swą książkę. Zycie Kadałka nie 
obfituje w przygody nadswy 
esajne. Jest to .raczej żywot 
prawdziwy psa pokojowego, 
rozważany przez miłośnicę psie 
go rodu z tera samem wnika 
nilem w Jego „psychotogję". Ja
kie czarowały w niektórych o-
powladanlach iJyaasrftakkgo-
Kudełek popełnia na wat wiek 
głupstw, słucha _ podstępnych 
rad myszki, której natacWeinle 
pomaga do .zdobycia eeru, 
wchodzi w przemiłe porozu
mienie z ptaszkiem I otrzymu
je od niego naukę moralną. Któ
ra — niestety — psuje linję ca
łej opowieści, bo każe sądzić 
psa Jedynie według Jego stoma 
ku do człowieka: 
. ^Pytasz^. co masz cegttść? 

Wypełnij, oe«ojc»ebłe nale
ży, wypełni] z calem oddaniem. 
Pamięta), że piesek powinien 
być wiernym przyJacnlemH o-
breneą swojej pani, że przywtą 
zanje I posłuszeństwo najlepiej 
Ją uszczęśliwią". 

Dla starszej młodzieży ma-
niy dwie fełąióczkl Pierwszą 
napisała p. B r o n i s ł a w a 
W ł o d k ó w n * p. t- „Prze
ciw stel doir (a rfuetracjaml Z. 
Błessynskiej). Są to dwie opo-
•Wiescl o jednakowym celu wy
chowawczym: wyrabianie w 
dziecku poczucia samodzielno
ści I zaradności w tyciu. Mały 
Kazik stracił ojca Inżyniera, któ 
ry zginął przy budowie mostu-
Matka jego z siostrą dostały 
sle do krewnych na „łaskawy 
chleb'1, który Im Jest chlebem 
niezwykle twardym. Kazik 
odczuwa gorąco to upokorze
nie, wydobywa matkę I siostrę 
z dręczącej opieki, zarabia sam 
lekcjami, doprowadza do tego, 
że zarówno matka Jak I siostra 
zarabiają aa siebie, a wreszcie 
koaczy politechnikę i dzisiaj 
Jest Inżynierem. — Druga opo
wieść, o pokrewnym temacie, 
p. t- „Najgorsi" mniej się udała 
w szczegółach. Sierotą jest tu 
mała Wanda, którą wychowuje 
ciotka. Benisia. Wraz z ciotką 
Wanda przebywa - aa wsi, w 
Bagnowte u wujostwa i widzi 
tam w, Jaki niegodziwy sposób 
miejeeowe chłopstwo, złożone 
przeważnie z ludzi złych 1 ciem 
nych, postępuje z dworem. Wan 
dackoóczy szkoły I osiada w 
Bagnowle, jako natiezyclełks, 
Poświęceniem się swem, p a 

cą I umiejętnością 
sprawia, ie ci, co 

współżycia 
,byli ciemni" 

I najgorsi teras staną się świa
tli 1 dobrzy l będą chluba wsi 
P. MIc h a l i n a M o s s o c z o -
wa odmalowała •wymarzoną 
wizie Polski „Za tysiąc lat"- Ta 
utepja wynotowana Jest «z ma-
xsen o przyszłości młodego ide 
Wsty'' (Ilustracje W. Szyndle 
ra). świeżo upieczony maturzy 
sta, Stefan, smutny jest po zwy 
esajowej bibie koleżeńskie}, któ 
rą się zamyka okres szkoły 
średniej- Wróci całe zło, sob-
kostwo, waśnie l niedołęstwo 
w dzisiejszej Polsce. Podczas 
choroby Stefan ogląda Polskę 
w r- 2922, tę Polskę, która w Je 
go mniemaniach ma stać na cze 
te narodów. Dostajemy fanta
styczne obrazy różnych dzie
dzin naszego przyszłego życia, 
na które patrzy Stefan, trakto-
•wany w owej dalekiej Polsce 
,>za tysiąc lat"' Jako przedpoto
powy okaz. Obrazy — niezbyt 
dokształcone w możliwościach 
Obyczaje są prosto, szczere 
ludzie zacni, oddani sqble. 
Wszystkie dzisiejsze wynalazki 
doprowadzone do szczytu udo
godnień. Lodzie alę odżywiają 
pastylkami chemicznie sprepi-
rowaneml. Widzi Ich przy Ide3l 
nej pracy, w szkole, w biurach 
etc. Dygresję cokc+*rttk dzi
waczną (I nie zupełnie'potrzeb
ną) stanowi porwanie Stefana z 
tej Idealnej Polski przez Haka-
tystów, którzy nie chcą dopuś
cić, aby świadczył o Ich zbro
dniach popełnianych niegdyś 
na Pols:e. Akcja dzieje słę w 
Krakowie, w którym panuje po 

ras drugi (ale odnowiony cał
kowicie) — Kazimierz Wielki-
Zamiar książki — bardzo ładny 
— nie został, niestety zrealizo
wany dość pomyślnie. 

Braki nowości uzupełniła fir
ma Gebethnera I Wolffa prze
drukami. Wydano więc ponoy 
wnie: ..Wspomnienia niebies
kiego mundurka" W. Q o m u-
l . i c k l c g o (wydanie ozwar-
te): trzy dobre opowieści po
dróżnicze W. U m i ń s k i e g o -
,.Od Warszawy do Ojcowa (wy 
danię trzecie), „Na falach Atlan 
tyku", przygody rozbitkó-*' po
śród oceanu (wyd. drugie), oraz 
— „Balonem do biiguna", przy 
gody z podróży powietrznej 
ponad lodami (\vj'd. trzecie)-
Dla starszej młodzieży przygo
tował Jan Grabowski skrót 
„Pamiętników kwestarza" 1-
gnacego Chodźki (z ilustracja
mi C. M. Andriolletfo). 

Wreszcie są też I dwie 
„gwiazdki" albumowe dla star
szych: Pierwszą stanowi ozdo
bne wydanie „Faraona" P r u-
sa, z ilustracjami J. Holewlń-
sklego w jednym tomie in 
fol I a Druga i - to nowe wy
danie pięknej pracy S z y m o- [ 
na A s k e n ą z e g o p. t. 
„Gdańsk a Pols ca", bogato Ilu
strowana I bard » starannie wy 
dana. Wyszła ona przedtem po 
francusku, angf :lsku i niemiec
ku, obecnie rozszerzona —zja
wia sie w godnej szacie, jako 
niewątpliwie najwspanialszą 
księga "wlazdkowa, 

Jas Lorentowłcz-



Poniedziałek, 17 grudni* 1923 r. 

Znoleziono ich w bramie, M u c y s h 
u uficlsbu rozpaczy 

Nie chciał pozostać sam na Świecie 
| Tragiczna miłość neofltkł 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta). 

Jak zostałem Maxem Llnderem 
Spowiedź najznakomitszego komika kinematograficznego 

Początek ulicy [ Ogrodowej 
we wczesnych jej (rodzinach 
wieczornych, zalegają ciemno
ści. Kilka latarń[ Razowych, 
wydających słabe I światła, nie 
rozprasza dostatecznie mro
ków- . . t 

Wczoraj około godz. 5-ej w 
ulice Ogrodowa wfszły 

dwie osofcy: 
skromnie ubrany | mężczyzna, 
podtrzymujący pod rękę kobie
tę. !. 

Kobieta mówiła:i 
— Ja jut dłużel nie zniosę. 

Mam dość wszystkiego. Te 
ciągłe kpiny..' Go Ja Im jestem 
'.\ inna... podli-.. • 

Mężczyzna uspakajał kobie
tę, mówiąc: 

— Uspokój się Manlu, trudno; 
jak on ml powiedział, że ja 
mam się u niego roboty uczyć, 
to cóżbyś ty zrobiła wtedy. 
Rób co chcesz, ja jednak jestem 
zawsze z tobą w dobrej czy 
złej godzinie. 

Uszli jeszcze parę kroków-
Pod numerem 2 przy tejże u-
licy stanęli. Kobieta zwróciła 
się do mężczyzny? 

— Poczekaj trochę, w tej 
chwili przyjdę. j 

Mężczyzna stanął pod latar
nią, kobieta zaś weszła do 
bramy. Stanęła w kącie naj
ciemniejszym, |> 

wyjęła z lrt$szeat 
nędznej sukni buteleczkę i pod
niosła do ust. i 

Oczekujący pcjfl latarnią 
mężczyzna usłyszał po chwili 
dochodzące z bramy Jęki-
Szybko wbiegł I zobaczywszy 

wijącą się z bólu kobietę, 
wyrwał Jej z ręki |>uteleczkę I 
jednym haustem -wychylił resz
tę zawartości. f 

Tymczasem przechodzący 
przodownik połicjiifnle dos7edł-
szy jeszcze do brajmy nr. 2, u-
słyszał jęki. Zajrzał do wnę

trza I w świetle zapałki zoba
czył młodą kobietę, 
drgałaca w śanertehurni aecl-

skn 
mężczyzny. 

Ponieważ w tym czasie obie 
karetki Pogotowia zajęte były 
na mieście, 'Więc przodownik, 
wziąwszy do pomocy policjan
ta, odwiózł nieszczęśliwą parę 
na stację Pogotowia, gdzie u-
dzlelono im pierwszej pomocy 
lekarskie). 

Mężczyzna okazał się Stani
sławem Sobleszczuklem, I- 33, 
bez mieszkania, kobieta zaś Ma 
rją Anną Bał. I. 26, również 
bezdomna. • Przewieziono obo
je do szpitala Wolskiego. 

Czyste, białe łóżka szpital
ne przytulity zziębniętą parę.. 

Marję Bał umieszczono w 
scli 1-ej, Sobleszczuka — na 
2-ej-

Na tych samych salach leży 
jut 

wielu nieszczęśliwych, 
którym życie sprawia tyle smu 
tnych niespodzianek I zawo
dów. 

Ody Marja Bal odzyskuje 
przytomność, z piersi jej wy
rywa się skarga, 

j Przystępuje do niej mała 
dziewczynka (o której pisało 
.nasze pismo, gdy targnęła sJe 
na swe życie z powodu reduk
cji). Teraz jest zdrowa I 

słucha ze współczuciem. 
wpatrzona w oblicze łiowej 
współtownrzyszk-i niedoli. 

— Szydzili ze mnie za co? 
Mówili mi: Jedź do Palesty
ny, tu niema miejsca.-, -lakie
rni -mete opowiadali, gdym po-
znawutła pierwsze zasady reli-
Łjl katolickiej... I to wszystko 
za te, że b«dąc żyd,ó-%Jcą, mia
łam odwagę się ocnrttoić... Nikt 
nam pomóc nie chciał... spra
wiedliwość-.. — mówi z trudno-

W minfsterlum spraw we
wnętrznych „straszy" 

(TeieMnea od własnego korespondenta) 
Urzędnicy, pracujący wleczo 

minlsterjum rami w gmachu 
upraw wewnętrznych, opowia
dają o nlez»wykłycji zjawiskach, 
powtarzających s i | codziennie 
gdy się tylko ścleinni. 

Jeden z urzędników twierdzi 
itp. że widział na korytarzu zja-
v ę blalą — postać mglistą, su
nącą zrazu cicho, a potem kro
kami, rozlegającupil się w ci
szy Jak ciężkie stipanle. 

Odważny urzędnik pobiegł -w 
stronę białego zjawiska, lecz 
ono natychmiast rozwiało się 

w mroku korytarza. 
Kledyindzlej, pracując w wlel 

klej sali, zagasił i f chwilę śwla 
tło- Zaraz też |K)|lyszał lekkie 
stukanie o podłogę. Ody się zo
rientował, że to są kroki czy
jeś przekręcił kontakt — buch
nął blask kilku lampek elek
trycznych — odgłos kroków u-
lnilkt. 

Urzędnik powtarzał tę próbę 
kilkakrotnie — zafi każdym ra 
zem odgłosy cichł 

Pewnego wieczoru usłyszał 
djalog, toczony polrawną fran
cuszczyzną, z akcentem nieco 
rosyjskim. 

Otworzył drzwi Jbez pukania 
' ale w pokoju I 

nlkozo ale zasłał-
Zainii-ywwany począł nasłu-

chiu.if ,\ około -r- I wreszcie 
posłys/al najwyraźniej 

ciche westchnienie 
I emu westchnieniu odpowie-

Uzir.Io dru^u.. podobne do Jęku 
'sep. dławionych jakimś 
Minertelnym smutkiem, poczem 

i'- nilui na j wyraź -nasz urrzci i 
1'icj świndoiipo. 
t) . splos/onc 
L ;>> i l ą , o i i < ' . ' i a 

Zdumiony "-N i •;• 
•• 'Katano-, ,) i;,t;. i,. 

, h.. 'vwać kresów 

i! 

'J',Vi 

I .koleżanki. 
czy kto z nich nie widuje •wie
czorami podobnych zjawisk. 

Jakoż okazało się, że jedna z 
urzędniczek — panienka, ma
szynistka, przyszedłszy wleczo 
rem do biura, by wykonać pil
ną robotę, ujrzała maszynę, 
której klawisze poruszały się 
same. 

Przeraźliwy był klekot kla
wiszów maszyny, naciskanych 
palcami 

niewidzialnych rak-
Młoda osoba przez chwilę 

stała w osłupieniu, , zem, cl-
snąwszy na pódl Kr papier, 
przygotowany do pisania, ucie
kła z biura. 

Wreszcie Jeden z kolegów wy 
znał, że wlelekroć słyszał 
śpiew, dochodzący ' ciemny h 
i pustych biur ministerjum. 

Nic dziwnego, że wypadki 
tak 

tatemnicze I taskrawe. 
poruszyły umysły pracowni
ków biur, mieszczących się 
w gmachu nrzyNow. Świecie-

Na tle tych wypadków urzęd
nicy omawiają ostatnią wypro-
w adzkę swego najstarszego 
(rangą) kolegi — pana ministra 
Kiernika — z tego gmachu na 
ul- Przeskok róg Szpitalnej. 

Istotnie nic przyjemnego żyć 
pod jednym dachem 

c isto-
c'i m-zed'' 
" Miiufku.! 

włóczącymi się po wszystkich 
korytarzach i pokojach- gada
jącymi po francusku z akcen
tem rosyjskim, piszącym I 
maszynach i t. d. 

Od ministra spraw wewnętrz
nych, jako najwyższego urzęd
nika policyjnego wymagamy 
ud,\;«si cywilnej, lecz nigdy 
brawury. 

A wł»''iiV 'ikiem rii_"' otr^cb-
i, i'.'iumi igruUKiii -i iikliL/ijieczei'i-
•v-isvwem byłf-by wystawianie sic 

i,a iia/j."i.: i.ieu'-.:'.vyi:;j 

gryzie śclą, bo wnętrze )ej 
jeszcze esencja octowa. 

— Będzie dobrze jeszcze, 
będzie...—głaszcząc po twarzy, 
uspakaja dyżurny lekarz dr-
Sluskowska. 

A Sobleszczuk? 
Pracował w domu zarobko

wym przy ul. Czerniakowskie], 
zarabiał iłiewleie; przed kilko
ma tygodniami stracił pracę. 
Był kochany przez Marję I-nie 
chciał sam jeden pozostać na 
świecie; poszedł więc 
przykładom. 

Życiu wielkomiejskie! 

Znakomity komik fnmowy 
Max Limier opowiada o so
bie: 

— ' Musicie państwo wie
dzieć; że w rodzinie mojej nikt 
nie miał nic wspólnego z te
atrem. 

Uczęszczałem do gimnazjum 
w Bordeaux I w połowie 
mych studiów, zdarzyła mi się 
przykra historia. Podczas gim
nastycznego pioisu w szkole 
skoczyłem tak nieszczęśliwie. 
iż dwa lata przeleżałem w łóż
ku. 

Skoro po dwóch latach po
wróciłem do szkoły, koledzy 
moi znajdowali się o dwie kia 
sy wyżej. Nie mogłem tęgo 
ścierpieć i popadłem w silną 
kontrowersję z dyrektorem 

za JejJgimnazjum. Postawiłem spra
wę: albo on odejdzie albo Ja. 

Oczywiście, 

Topielica — czy zamordowana? 
Przechodząc przez rzeczką, 

pastuszkowie znaleźli trup kobiety 
Pastuszkowie pasący bydło 

pod Żyrardowem, przechodząc 
wbród przez.rzeczkę, natknęli 
się na trupajj zagrzebanego w 
mule. Po wezwaniu policji, 
stwierdzono, że byty to 

zwłoki kobiety -\ 
w średnim wieku, o włosach 
ciemno-blond I oczach niebies

kich. Ubrana w czarną suknię 
granatowy stanik obszyty wel 
wetem, pończochy bronzowe, 
buciki żółte, ha szyi miała 
sznur korali, 

W kieszeni topielicy znale
ziono jeden -zloty kolczyk-

Dotychczas śledztwo nie zdo 
lało ustalić, czy był to wypa
dek, lub zbrodnia. 

Dzieje' tatffotelegr t< f|l 
Delikatna pani nie chce mejza, 
klnącego ordynarnie przy połączeniach 

RadjotelegrafJa jest w Ame
ryce w powszechnym użytku, 
co kilka domów znajduje się 
stacja, a szanujący się amęry 
kanin nie koresponduje Inaczej 
jak telegrafem bez drutu. 

Pani Kora Whlte z Mlrnie-
apolis w Stanach Zednoozo-
nych uznała jednak, Iż telegraf 
bez drutu stał się przyczyna 
Jej 

nhizczesc^ dAfce+eg^' -
Małżonek bowiem pani Ko

ry zapadł na chorobę, którą 
należy nazwać 

• radlojuaaje. 
Cały dzień słucha I telegra-

* Żydom kata nasM „żółtą łatę" 
2*by Ich katary móoł eeYiznK mf madzlarftw 

Fala rozruchów antysemic
kich przeszła z Niemiec l Au
strii do Węgier. 

Na ijnlwersytecle budapesz
teńskim rozgorzała namiętna 

fu'c. Ograniczył buH/«t domo
wy, nie chce kupować mod
nych sukien 1 kapeluszy swej 
malionce. ale wszystkie nie 
mai swe dochodt przezmtcz.i 
na ulepszenie swej stacji. 

Ponadto, stał się opryskli
wym i brutalnym, Skoro, ̂ prze
rywają mv rozmowę Jub ńle 
może się połączyć s Jajca sta
cją—klnie i u^ywa 

oi dy MI wycia: < w 
w obecności swej zony... 

Pani Kora Whltę prosi wiec 
o rozwód, albowiem nie może 
żyć z radJomaulakleiD. 

walka zmierzająca do usunięcia 
studentów-żydów z uczelni. 

Stowarzyszenia studenckie 
należące do organizacji mianu
jącej się: 

Ochroną rasy wederscM 
napadły w sposób brutalny 
swych kolegów żydów, zmusi
my Ich do 

opuszczenia sal wykłado

wych 
a następnie uchwaliły rezolucje 
domagającą się: 1) zaprowa
dzenia żydowskiego gfaetta, 
2) zmuszenia żydów do nosze 
nla na ręce żółtych opasek, 
czemby się odróżniali od reszty 
ludności, 3) uniemożliwienia ży 
dom słudjów w wyższych uczel 
nlach. 

Podczas zatarte] bitwy w o-
brębte uniwersytetu zostało z 
jednej I z drugiej strony zranio
nych kilkunastu studentów. 

Ruch antysemicki na Wę
grzech przybiera bardzo ostre 
formy. 

W Wiedniu drukują tartsze I lepsze 
dolary ntt w Washingtonie 

Próba I na czarne] giełdzie 
warszawskiej 

Pod Wiedniem, 'W Tulnerba-
chu odkryto onegdaj wielką fa 
trykę dolarów, funtów i gul
denów holenderskich. 

Drukarnia urządzona była 
wedle najnowożytnlejszych wy 
niagań, posiadała 

świetna kuszarole. 
znakomite urządzenie do kopio 
wania I trawienia płyt-

Papier na banknoty sprowa
dzano z Anglji, a 

znaki wodne / 
z duchami, sporządzano z taką precyzją, 

iż naibieglejsl znawcy nie byli 
w stanie rozpoznać, czy wyro
bione przez wiedeńskie przed

n i siębiorstwo: dr. Nassir, Ema
nuel Herzog i Rudolf Fischer 
banknoty są 
fałszywe 

prawdziwe czy 

I nic dziwnego wyrabiali je 
pierwszorzędni fachowcy. 

Dr. J- Nassir 

uchodzi za nowan 
w świecie drukarskim, Herzog 
jest znakomitym fotografem a 
Rudolf Fischer artystą grafi
kiem. , 

Banknoty -więc wyrobione 
przez tą spółkę uchodzić mogą 
za 

najlepsze falsyfikaty. 
Jakie kiedykolwiek dokonano. 

Przedsiębiorstwo drukowało 
trasowo dewizy ą zaopatrzy v 
szy się w fałszywe „paszporty 
dyplomatyczne" wyroby s*o-
je wywoziło do Niemiec, Ro
sji, Polski i Węgier. Nic więc 
dziwnego, że $aka moc obcych 
walut zjawia się na czarnej 
fieldzie. 

dyrektor pozostał I iającą mi utrzymania. W antrak 
Wtedy zacząłem .rozmyślać! l".c:h.. sbrze^awać musiałem 

o takim zawodzie, który nie wy 
magałby tyle nauki, co np-
doktorat medycyny lub dy
plom Inżynierski. 

Postanowiłem • 

zostać malarzem. 
Namalowałem wspaniały o-
braz, mam go jeszcze do tej 
chwili' ale nie znalazłem u lu
dzi zrozumienia dla mego arcy 
dzieła. 

Skwitowałem więc z malar
stwa i zapragnąłem być akto
rem. 

Skoro wyjawiłem mej rodzi
nie zamiar, spotkałem się z sta
nowczą opozycją. 

Będziesz komediantem? 
Wstyd nam zrobisz 1 Musisz 
wrócić do gimnazjum. Wróci
łem, pod tym Jednak warun
kiem, że będę popołudniu ir 
częszczał do szkoły dramaty
cznej. 

Jakoż po dwóch latach ukoi 
czyłem studja aktorskie I zo
stałem zaangażowany do tea
tru w Bordeaux. 

Chcecie teraz wiedzieć, Jak 
zostałem Maxem Llnderem, 
skoro l z Imienia I z nazwiska 
nazywam się zupełnie Inaczej? 

Wstępując do teatru musia
łem wybrać sobie pseudonim, 
aby nie robić mej 

rodzinie 'wstyda. 
Otworzyłem książkę telefon! 

czną i z pośród wielu nazwisk 
najbardziej przypadło ml do 
smaku 

Lnder —* 
Max zaś, to Imię, które mi na
dali koledzy w szkole-

W teatrze powodziło ml się 
znakomicie, grywałem w sztu
kach Moliera, Corneilla, Rad
na, Rostanda. a rola Cyrana le' 
żała bardzo w moim charakte 
rze. 

Z gaży 
2M franków a^ealeczate 

nie byłem w stanie wyżyć, ale 
wspomagały ntnle"'wyaatnle a-
pknaze otrzymywane od mej 

kartki p^cztoWe. aby zarobić 
sobie na 'życic. 

Gdy [pewnego popołudnia . 
siedziałem w kawiarni rozmy
ślając nąd ciężką dolą arty
sty, zbliżył się do mnie pewien 
znajomy z zapytaniem: 

Chcesz statystować 
do zdjęć filmowych firmy Pa-
the za 20 franków dziennie. 

I Z entuzjazmem przyjąłem 
! propozycję I przez 2 lata pra
cowałem jako statysta. Klne-
matografja była jeszcze wtedy 
w kolebce, wpadfo ml na mysi 
— czyby] nie można sfilmować . 
komedji. Dobrze — ale tekstu 
niema, obiecałem go ułożyć I 
napisałem 
pierwszą na świecie komedie 

filmową 
p. t. ,,Les debuts d'un pat pati- . 
neiir". (Pierwsze kroki łyżwia
rza)- Za tekst dostałem 20 fran
ków. 
Komedja zyskała ogromne po

wodzenie I odtąd codziennie, 
potem co 2 dni, wreszcie rai 
w tydzień układałem kotnedje 
długości od 50 do 300 metrów. 

Stałem się znanym na 
obu aołkutack. 

Powodzenie moje finansowe 
zawdzięczani Jednak Barcelon 
nie. , | 

Pewnego dnia zjawił tf* a 
mnie Jakiś przedsiębiorczy .41* 
gnor" i zaproponował Jedaoi 
miesięczny bobyt w Barceło-

za swa, 30| t l tar. 
I pokrycie wszelkich wydat
ków, i 

Myślałem, ze doatajny ucar 
baleros" \ 

swarfowaŁ 

rod*|ny, 
ymywane 

TrjuWify w Bordeaux nie wy 
starczały mi Jednak, zapragną
łem się dostać do .Paryża, ale 
natrafiłem znowu na upór ro
dziny, która najsoienniej obie
cała cofnąć wszelka pomoc I 
wyrzec się swego 

wyrodnego syaa. 
gdybym wyjechał do Paryża i 
został zawodowym aktorem. 

Zrezygnowatem jednak z po
mocy I wyjechałem. . 

W Paryżu zaczęła się czarna 
bieda. 

Zaangażowałem się do tea 
trzyku „Amblgu' 

Hiszpan' wy 
szeni połowę 
umowę. ] 1 

Wyjechiłet 
Przyjmowkn<| 
cznie .zarzuci 
step* mojf 

Jednak z kaf 
sumy l podpita! 

do HissfanjL 
rnnle entuzjitty-
IO kwtatammry-

, legaiy na tetufźe 
codziennie ukazywałem sarna 
minutę publiczności przed e-
kranem. na którym wyświetla
no moje kdmedje. 

Sława nioja wzrosła Jesscze 
bardziej, g iy 

ł wystąpiłejn jako toraador. 
Taki eni uzjazm osaraal 

wtedy Hlsipsiifjw, tt dorożce 
mojej musljal > towarzyszyć' 4 
konnych póHcJantów. chroniąc 
mnie przfd .sympatycznem 
zmiażdżeniem. 

Potem dopiero przyszło po
wodzenie w Ameryce I 

za sumę nie leżność finansowa. 

Zamiast choinki, chłopcy 
znaleźli trupa 

W Muchowcu na Górnym 
Śląsku, chłopcy, którzy udali 
Się do lasu na poszukiwanie 
choinek, znaleźli zwłoki zamor 
dowanej kobiety-

Pomimo rozkładu poznano 
zaginioną przed kilku tygo

dniami córkę | dyrektora banku 
z Katowic, pannę Herte La-
ćkównę. 

Pomimo energicznego śledz
twa, na ślad mordercy dotych
czas nie natrafiono. 

MODA A KIESZEŃ 
0 reformach I Innych sprawach 

wewnętrznych 
Obowiązkiem moim jest pi-|ka są, najbardziej buntowniczą 

sać o rzeczach aktualnych. I częścią desjioute, gdyż niesfornie 
Trudno więc pominąć tematy'bardzo często [wyłażą na śwla-

tak palące, jak reformy I spra- tło dzienne. To też z lewej stro 
wy głębiej ukryte, powiedzia
łabym — wewnętrzne. 

Przykro mi, że wiadomości 

ny sukni na ramieniu umieszcza 
się wstążkę, zapinaną na za
trzask, która przytrzymuje nie 

•A 
t', • • *n * p > - r 

V,xsikanie-j ! 
i!ui;.- l-f>itr-i,v»k!, 
ra r^c>i Broni, 
^cbrit 

5ri!^zkowa ,A-
w czasie bójvi 
ulesr! zlamai'.'.j dv.. 

3 ? 

"r[.| -TV. 1!!IV, 
l !'d;ii się 

tak hermetyczne I tak konspl- sforne zapędy. Do sukien wy-
racyjne nie ujdą oczu nlepowo- (ciętych używa się przy blellźnie 
lanych- Iramlączck haftowanych pereł-

Rzecz prosta, że na tern miej- kami i świecidjami- Należy je-
scu, omawiane mogą być refor- drak przypuszczać, że dekolt'z 
my (nie rolne) ale jedwabne, 
które radzę uszyć w domu z 
% metra trykotiny (możliwie 
najgętszej), co będzie znakomi
tą oszczędnością. I 
Koszula, która jak głoszono w 

roku zeszłym, miała zniknąć z 
oblicza ziemi, jako 
n'Ialy anachronizm, 
noszona. 

Wprawdzie 
* r* idoikiWa h'.1 

tyłu, modny w rym roku każe 
koszuli ulotnić się na czas kar
nawału. 

Nocna natomiast jej stostrzy-
ca odznacza się długością do. 
pięt. Często na sercu — w miej-
scu emplrowem — przepasana 

nlezrozu-! Jest wstążką. "i 
jest nadal: Owoli skrohmości polecam 

'długie anielskie koszule z wy-
iwmiary jej cięciem w karo. 

itosna reduk-; Będ/lccle Iwytrlądały w nich 
jak atiie!iceu i ,tylko-.. po me-c.ta. g<-y;: r '•:$ rKurtina raczę 

pod onieką fe'iftszclr ludów <'zikich. 7.iwic reżce'lub"nlałiTlnkrustacJl xT-
dorożką na szr):y nh ,-pjmączkn-h ;-, tiulu, let antioue mo[żna będzie otfroż 

i!lć was od nifcbiańek. 'ko. orki ):,! v.stt;żki kolo-
iru cielistego. Owe rainiącz-:! 

i w 
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Przed|] kratkami Sądu 
Białostockiego 

staną oskatleni ia róinc pnestępstwa. 
W ciągu 2 dni ostatnich po

licja miejscowa pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej: 1) 
Da pielą Cukera (ul Sienkie
wicza 3) za przewóz skór su
rowych w wagonie osobym, 2) 
Jarachiela Cygana (ul. Lipowa 
5) z!a zanieczyszczenie chod
nika r& ul. Sienkiewicza. 3) 
Józefowicza Stefana, 4) Kar
powicza Michała, Kulikowskie
go Stanisława i Muche^olesła-

^wa za przeszkadzanie w pracy 
robotnikom w fabryce 'br. Zyl-
berfenigów przy ul. Białosto-
czańskiej 16 i usilowjąnie sa
mowolnego zdjęcia rópotnilców 

.z pracy. 5) Frume Fejgin (Mic
kiewicza 37), 6) Mazu? Esterę 
(Mickiewicza 16), 7) Kurlanta 
Lejb< (Rabińska 6). 8) Turec
ką Pauline. i Busłowską Teo
dorę z Chordszczy za1, prowa
dzenie handlu w miejscu nie-

' dozwolonem, 9) GUdsztejna 
Mowsze (Warszawska 9) za 
sprzedaż mięsa nie ostemplo
wanego, 10) Wolfa Szwabskie-
go (Brukowa 9) za sprzedaż 
papierosów bez konceJtji, 11) 
•Bendela Kuretkę (Młynowa 
22) za kupno artykułów spoż. 

od wieśniaków w celach spe 
kulscyjnych, 12) Sjmula Basz 
ko (Rybny.Rynek 10. 13) Kur 
łata Lejbę (Rabińska 16). 14) 
Josela Ferla (Rabińska 13). 15) 
Szolema Winika (Kowieńska 
9) 16) Sorę Marjasz (Kowień
ska 9) za prowadzenie handlu 
starzyzną bez zezwolenia 17) 
Jaworowskiego Alfonsa ze wai 
Lence za tamowanie ruchu ko
łowego, 18) Korolczuka Sta
nisława za nieposiadanie świa
dectwa na krowę, którą sprze
dawał na rynku 18) Wincen
tego Halickiego ze wsi Nowo-
Aleksandrowa 20) Jana Gołę
biowskiego ze wsi Zaścianki, 
21) Józefa Kochanowicza ze 
wsi Nielcwicie. 22) Zubryckie 
go ze wsi Wielkie Folwarki, 
23) Bartnickiego Piotra ze wsi 
Niewodnica, 24) Zdanowicza 
Feliksa ze Starosielc za po
zostawienie koni na ulicy bez 
opieki, 25) Szczupak Chanę 
(Legjonowa 7) za utrzymywa
nie mięsa w stanie antysani-
tarnym, 26) Motela Czaczkow-
•kiego zam. przy ul. Żółtej za 
wywożenie nieczystości w cza-

zakazanym. 
•K 

Zdobycze Urzędu Meldunkowego 
w | ciąg* I dekady. 

W czasie, od I do 1Q grud-
sta br. w Urzędzie Meldunko
wym prty Magistracie Watrzy-
tnatto 5 młodzieńców za uchy
lenie się od służby wojskowej, 
3 osoby za nielegalny wjazd 
sio Polski i jeszcze jedna) „trój

kę" z powodu nieładu igmat-
waniny w papierach legityma
cyjnych. 

Ponadto zestawiono tuzin 
protokułów za niezgłoezenie 
lokatorów we właściwym cza
sie. 

Ze strachi przed pędzącym 
samochodem 

potratojwal swego żywiciela 
Występku tego dopuścił się 

dobroduszny, zazwyczaj byk, 
należący do gospodarka N. 
•Swiekłowskiego, który prowa
dził go na sznurka szosą Bara-

" nowicżowską. Na szczęście 
uszkodzenia nie są poważne 

dzęki' bezzwłocznej interwencji 
przejeżdżających w chwili kry-
tycznej włościan. Wyzwolili oni 
z opresji nieszczęsnego kmiot
ka, obdzieliwszy spłoszone 
zwierzę sporą porcją batów. 

Życie straciło dla niej urok 
usiłowała więc z nim tię rezstat. 

Apolonia Okaiejawa (War
szawska 35) oddawna zwraca
ła uwagę przenikliwych l wsze-
dziewścibskich sąsiadek. * Cze-
foóci jej. jak mówiły, brakuje i 

smarkotna chodzi, ze strach. 

A ż tu gruchnęła w domu 
. całym wiadomość* tchnąca 
zgrozą. Oksiejewa istotnie mia-

zażyła e-łą dość tego życia i 
sencji octowej 

w calu samobójczym. 
Zastano ją wijącą się z bólu, 

a obok flaszeczkę pustą. Ni 
szczęśliwą desperatkę przewie
ziono do szpitala żydowskiego, 
gdzie udzielono pomocy. Ży
ciu Oksiejewoj nie grozi 
bezpieczeństwo. 

Choroby w Białymstoku mają 
"żniwo bogate. 

Szpitale jniejskie przepełnione. 
Ostatniemi czasy dśje się 

zauważyć niezwykła ilość cho
rych w szpitalach. A więc w 
szpitalu żydowskim znaiduie 
się obecnie 116 chon-^h, (nrzr-
ciętnie normalnie L^,. L* ~ .al 

Kronika policyjna białostocka. 
Skradziono: z eh lewka M. 

Węcław (Warszawska 93) -b ie 
liznę wartości 50 milj. mit.; z 
mieszkania Michała Jaromskie-
go (szpital N.N.K. nr. 1)—2 ko
ce; z wozu Jana Sawina (Czar
na Wieś) na R-ku Kościuszki 
art. spożywcze wart. I9.200.00<^ 
cholewy i przyszwy GerbalholzJr 
(Sienkiewicza 17) — rzeczy te 
odnaleziono; ze sklepu J. Gani I 

Giełdowa 16) — przedmioty 
mech. watt. 150 milj. mk.; ze 
strychu domu nr. 5 Drży ni. 
Sosnowej — bieliznę L. Frydwo-
la wart. 120 milj. mk.; ze skle
pu J Kasha—rf>tfjie rzeczy wart. 
100 milj. mk.;' A. Bednarczy
kowi art. spoż. wart. 46 milj. mk. 

Amator dolarów D. Kapliń* 
ski z Sokółki stanie przed są
dem za handel tą walutą. 

• *\ Obwieszczenie 
Sąd Okr^fewy w Białymstoku ob-
%»ieazrxa. i e w dn:u 22 listopada 1923 
r. do Rrjrstru Handlowrgo działu 
A wciągnięte lostaJy następujące 

, firmy: 
Pod Nr. 23%. — Firma przedsic-

bioratwa: .Spółka firmowa, przedaią-
bioratwo samochodowe i %« a razi eto w 
reparacyjnyrk, Czesław Kozikowaki i 
S-ka w Bialymatoku." -i— Przedmiot— 
prowadzenie przedsiębiorstwo komu
nikacji aamochodowej, osobowej i to
warowej , ©raz warsztatów r e p a r a c j i 
ny<H. — Siedziba — Białystok. uli|ą> 
Pałacowa nr. 9. — Wspólnikami aą: 
1) Czeaław Kozikowaki zamieszkały 
w Białymstoku, przy ulicy Pałacowej 
pod nr. 10 i 2) Franciszek Cwaliń-
eki, zamieszkały tamże, przy ulicy 
Pałacowej pod nr. 16. Zarząd inte. 

rjesami spółki należeć . będzie do 
obydwucb wspólników. Wsaelkie zo
bowiązania w imieniu firmy, a więc: 
weksle, rewersy, łyra i plenipotencje 
podpisywane być winny przez obyd-
wurh wspólników łącznie, zas kore
spondencja z urzędów poc i towyrh, 
towary ze atacji kolejowych i komór 
celnych, ma prawo otrzymać kaidy 
wapólnik samodzielnie. — Przedaie-
biorstwo jest spółką firmową zawartą 
dnia 18 lipca 1923 r. — 

Pod Nr. 2^97* — Firma przedaią 
biorstwa.' „Sklep spożywczy — Bej la 
Arier.*4 — Przedmiot — aprzedai pro
duktów spożywczych. — Siedziba 
Białystok, Rynek-Koiciuszki nr. 31. — 
Właścicielka Bejla Arfer, zamieszkali 
w Białymstoku, przy ulicy Wilczej 
pod nr. 2. — ' 

Pod Nr. 2398. — Firma przedaię 
biorstwa: „Spezedać manufaktury — 

tarael a iacher" — Przedmiot — drob
na sprzeda* manufaktury. — Siedzi
ba — an. K a r y i n , pow. ^okó la l i rgo . -
Właaciciei Itrael Błachrr. zamieszka-
ły w m. Korvcinie, pow. Sokolskiego. 

Pod Nr. 2399. — , / » ' » • przedsie-
biaiatwai ..Piwiarnia — Stanisław Bo
rys." — Przedmiot —{utrzymanie pi
wiarni — Siedziba — m. Sokółka. 
uli<a Kryńjaka nr. 27. — Właściciel 
Stantaław Borys, zamieszkały w So
kółce, przy ulicy Kryńskiej pod nr. 27. 

Pod Nr. 2410. — Firma przedsię
biorstwa: „Sklep epoiywczy — Grze
gorz Borycki." — Przedmiot sprzedaż — 
artykułów epoiywczyrh.— Sied/ iba — 
Białystok, ul. Mickiewicza nr. 33. — 
Właścic ie l Grzegorz Borycki, zamie
szkały w Białymstoku, przy ul. Mic
kiewicza pod nr. 33. — 

Pod Nr. 2401. — Firma przedsię
biorstwa: „Bufet kolejowy — Marja 
Bohdanowicz." — Przedmiot — utrzy
mywanie bufetu kolejowego. - s ie
dziba — stacja Kuźnica, pow. Sokol
ski. — Właecicielka Marja Bohdano

wicz, z»mieszka(o| 

r-fłn 
r.on-

, P«w. Sokól."k7r,o'?- ł U C J i K u Ź n i -
Pod Nr. 2-T2.. 

biorstwa: „Sklrp - ' "" p r / r r J 

stanty Lipiński," 
S p r z r r U ż ar lv l tu łr .w s p r j y w r , ". 
S i e d . i b . B„. ł y , tok. u\],. V -
h o f a nr. Ir" W U s c i . ^ l K, " n " 
L i p . ń . k i . , - » k , ł y u ^Z"*"; 
przy ul. Lipowej pod n- S • 

Pod Nr. ?403. — F,ri.,w l 7 f . -
I lorstwa: „S^r/rdsi r b o i . -^'Ti *l<*" 
Długoa.elak,.- - , P r , . c ; l ł l l o ' t ' ^ 
<Jt.y i b o / « . Sjrdyibo •prze-

ho-wo • pow. SokoUkieno, - W i , 
c r l Cha•„. [Jłujco.i.l.ki. 2 . m , r ( 1 / k . ł y 
w m Suchowoli, pow. SokaUkirtro -L 

P . d N. 2 « 4 . . r „ m . pr„«d
0.i 

biorstwa: ..Piwt.rnia - - | t e r r. t ł e , . 
man." r~ Pr/rdrpiot — utrzvinvwnnip 
piwiarni. - - Sjrdiiba — Biały^oij 
ul. Mazowiecka f«r. Ib. — \Vła„, | r i r f 
Izer F-delmsn. zarnieszkały vv ]\-^', 
stoku. przy ul. MsrowifcLr , , !Tl 
nr <9. — I J ' o d 

(C. ci. n 

KAmipnip ^ i i ł r i owp «L fM,fvKCZA • USUWA 
Kamienio »<»»od«ą b e . bólu. Ataki w zupełnołci ustają. 334 

Objawy początkowe: Ból w bokach . dołku pod.ercowym (gdzie s c h ó d , . 
. . « żebra). Pobolewama w wątrobie. Skłonność do ob.trutji . Uryna ciem 
n . , m ą t n . lub t e i bezbarwna , . k woda. jeżyk obłożony. Gorycz i kwa. 
w uatach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i z . 
wroty głowy. Silne zdenerwowanie. Objawy podc/as ataków: W dołku i 
wątrobie silny ból. który się rozchodzi ku stronie tylntj, W pasir i krzy 
ł u i sięga aż po łopatki. Wzdęc ie brzucha, rozsadzenie irber i parcie na 
kiazek stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
(przeatrzał). Niekiedy wymioty żółnia, dreszcze, zimee poty, żółtaczka. 

Bliższych informacji udziela 
Aptekarz-fizyolog H. WIIMOJEWSKI Warszawa, Nowy-Świat L 5. 

NOWOŚCI GWIAZDKOWE 
1 P L A P M » q ' MŁOlIllgiT 

O Bcglaca I a LŁIjack Waaajca H. srjraawska 
Bajki, ^ rys. A. Ostrowskiej 5 50 

1|a|aU StaraiwUclła 
Jaf Z rysunkami aut 

A. Gawtftall 
S 60 

Bajars Pf>lslL-Elsca4y 
Baśnie; Powieśc i - Gawędy 

A. J. GliasM 
12 — 

SlaatcsBjrŚwUtsL Bajki 6 20 C NI«wla4aaasKa 
•ralattwa BaiU Powieść • 20 I. Ottrawska 
Ograa MMU Nafdaa. Powieść 3 — 
Prtygae)a Dmaala I>tim4siaa!lU 2 40 

Ricari Uataga Sar4msxka H. B*y»a-a%rcUwa 
P o w i e i ć feataatycsna 6 — 

WajtaaiaweJIzala J.r«ra*łmsKa 
Wierssyki, z rys. St. Bobińskiego 3 50 

F i a a s t Przygody p«a> 3 — J. CffatowsU 
Daa UsawtMł J. 
av Opowieeć o rodzinie lisiej 

aasaaraalawlcs 
3 20 

Ppowieić 440 1 Crattatlaa 

W PawWeć a f s a M w wojny 
^*—•-** M- jasełka 

S 40 
I — 

zwierząt. — Ptaki po 15 
minerałów.—Ryby po 15 ATLASY & : 

n*anm OjctTwmm Śpiewnik 3 —w r.Śtarciasfet 
Wsyyatkia kaią i l i i tą « irwinksagii w o«fiol|aych oprawach 

DLA WŁOPHltT 
M Bajaa-Arctawa. 

z rza«6w niewoli 5 50 
KoUśzy. Powieść 5 40 
O j c i y i a a . Powieść z czasów wojny 6 — 

nri lctyaaa 
* • Powieść 

Marysia w JaaaaJI. Powieść 6 80 A. JaaawsMI 
J. Orwlct 

łyc ia Kościuszki 6 50 04 DaaUaKl «a RacUwic 
P o w i e ś ć 

Ztaty wiaK ParyUssa 
Powieść historyczna 

H. Kaaaaaicka 
6 — 

W Życiotysy s ławnych Polaków 7 — 
ltt*a> JatoJac laajrjsfti. Powieść 4 —W. 

fęśtH gaa PJaaiyity. Powieść 6 — 
Uataia w •pi—cli 1 Oataiacli 6 - S. Ła#aaawsli 
Nasz Las I jaga saiassEancy 
Tatry. Ilustrowany opis 

6 — 1 . Dyakawskl 
» — 90 

DLA P010SŁTCII 
Clts^kia^sticz-Ulklawsk^-tetary. A.S1iwi4skl 

3 •nonografje hiatoryczne po 5 60 do 6 20 

NA Daaalraiica Tatftaaakicli 
Wyciaeski. Opisy 

a Zaraakl 
510 

l * / b t ó r saysli i aroryaaaów 
Mm ś w i a t ł a . Pokłosie myśli 

7 50 
6 60 

Z gtfjltokatci Walasa 4% Uaaia, Paaiał 
Kaiąika do n e b e i e a e t w e . 

Wydawnictwa M. Arcta w Warszawie 
| Do laabycia we wraystlbch kaiefarniwdi 

Cfjny podane w jednostkach mnoży tie przez obowiązujący mnożnik ksiefartki 
D o ćen ktrtnlogowycrt kti<gernio doKczają 2SPU dodatku aort. 

Katalog gwiazdkowy iluetrowany bezpłatnie 

Dr. N E U M A R K 5 
b. ord. PiutroKJ-udikmgo Ala 
ruiJ«WHkivg<> nzpitiilA w.-iiw-
rycsaago. Ckereby weneryez-
ae. skeesa 1 a&eese-plclewe 
(SHS-SI4) Od 10-12 i od 8-8 ppy 
ludn. ni. Kilińskiego II (ul. Nie

miecka) w Białymstoku. 

DOKTOR 

Józef Mazo 
CHOROBY 

wswastrzas i aziscięcs. 
BIAŁYSTOK, ul. Lisowi lt 

(w podwórzu). 
Przyjmuje od »— li r. i 4-« w 

Dr. M. KANELI 
csoplclewe (alotaoc atclowa) 
••wleUeale cewki Ipockersa 

P»1Priaiai« od rodź. 6 — 10 i 
i 5-7«Uc«.kebi«-t i d. ieci 4.Spp 
•Bca SiaakMwkM 17. • • •bn« 

' waj*ei# 

Leon 
DOKTOR 14)6 

Kryński 
l e s l efeSrne.' 

>4o<saseis eectM I seekeria. 
Prsyanaja e4 geds. •—1 I 6—1. 
Qiałystok, al. Lipowa 33. 

Dr. J. Walewski 

al. eUakiawicia Je M 
MwieilealecewfeJI 
Oe) s » - • raste I od 4 - 7 po. 
n e o n i e w eiesiaieie i swieta 

•* " •> 1 aa. Ust 

Udna jut ahripii 
przMfiłi. 

Dr. taurwicz? 
SeecJaiiielC choroby skórae 
weneryczna, mecreałciowe. 

LOCB. nrasaieeiasBi Roats*««. 
Pnyjmuja od godr. 10 -I i *__§. 

BIAŁYSTOK. „1 Lipo w. 17. 

Dr. M; Kacnelson 
Caoreay 

weaaryczna-skorae. 
Białystok, ul. Kiliśskiego 

Nr.. 8, telefon Nr. 243, 
PtzyjUuj* od godr. 9—1 

; i od 4—7. 1432 

szenia drobni. 
Zgubionlo polaka legity. 

njacjsl wyd. w Bia
łymstoku; przez Kora. Pol. 
Państw. Jia imię. Benia
mina Bursztejna, zam. 
przy ul. Częstochowskiej 
Nr- 29. 1726 

P # r t S * U a w dobrym 
•V sienią^ eprzedam. War
szawska 77. 1726 

Zgub i on b książeczko woj
skowe] wydaną przez 

P. K J U . l Białystok na i-
osię |r\nt^niet« Żywiec- i 
kiego. ur. w r. 1896. zam. • 
w Wysok&m Stoczku pod 
BUłymst ik iem. ^ 1729 

o k&m 
»t<fki 

Zgubieaio kartą demobi-
lizaeiriną. wydu w m. 

Warszawie przez 36 p. p. 
aa iasiej lal]arna Piskorza 
(roes. I $99) zam. przjr 
al . Skompskiej Nr. 15. 

1722 
e d a U etą 
aroMalcack 
i.wiskiej N 

dom w. 
Staroiielcack przy ni. 

WareMwakiej Nr. 62. w 
domu j e i f sklep epoiyw-
c«y. 1731 

miejski &w. Rocha 80 podczas 
gdy ma pomieszczenie tylko dla 
60. Wobec nadspodziewanego 
natłoku chorzy siłą rzeczy po
zbawieni są wygód. 

Chroni 

wzroK, 

i 

oszczędza 

prą4 

PHILIPS ADGENTA 1677 

DZIŚ 
Wielki szlagier wytwórni 

Listro - film 

reg T.W* -. -. j^ijgmłmn X-' ŁŁ: uj,rsgsa 

Dramat w 8-miu aktach z życia 
żydowskiego w Polsce. SCH0D i ZACHÓD 

MAŁY PICON i JAKOB KALICH 
W rolach głównych: 

Rzecz dzieje się w 
Polsce, Austrji i Ameryce 

rł-łrłłi 
2 2 ^ E ^ 1252 •"•"•;• j r 3 d r 3 r ^ 

M'0D£RN" D z i ś ! W I E C Z Ó R Ś M I E C H U i H U M O R U 
aa-n-ms et. jf** *f -sm •# W ^ ^ a a v A >tVfaa. ^ a L emnaaw w ^ wk W rolach głównych: żywe maszynki do wyrabiania śmiechu. Znakomici komicy 

ZAGINIONA CÓRKA PAT i PATACHON 
Romedja w 6 wielkich aktach Entcentryczna pomysłowość — Imponująca wystawa — Niesłychana wystawa. 

c ; g *—•*» •« - " * " T -f~* ' ee^ tww^ i f ^ ^ ł 

PRENUMERATA:—1.500.0C0. OGŁOSZEMA: za 1 wiersz iiiJiuiicirow>, iuo jc^o uncjb^c na -ł-cj sironie 35.000 mk. W tekście 70.000 mk. Drobne ogłosz. (petit) za wyraz 35.000 mki Ogłoszenia 
w numerach świątecznych o 25 proc. drożej. Na zasadzie urhwał Zia^H" i Prasv P^owincionamei wszv*tk:ie Womifttikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegaji opłacie. 

ę Wttkarnia Zrceazenia Saunorządów w fliai/matoku, Waxkxawaka 83 Wydawca i Red. Jóxei Ujejski/ 


